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Do naszych przyjaciół.
„Expres Zagłębia" dzięki swej bezpartyjności i bez­

stronności w ocenie przejawów naszego życia, sta ł się 
w krótkim czasie

najpoczytniejszym dziennikiem
Sosnow ca, Będzina, Dąbrowy i okolicy.

Taką ilością prenumeratorów, jaką posiada „Expres 
Zagłębia" w Sosnow cu i Będzinie,

a zwłaszcza w Sosnowcu,
nie może się poszczycić żaden z dzienników m iejsco­
wych lub pozamiejscowych.

Pism o nasze jest

najtańszem w Polsce,
gdyż tak niskiej prenumeraty nie zna nawet dzielnica 
poznańska.

Wrogowie nasi, a tych za swoją prawdomówność 
mamy sporo, starają się podkopać byt „Expresu Za­
głębia", szerząc wciąż

niepokojące plotki,
że mamy zamiar podnieść cenę.

Stwierdzamy więc kategorycznie, że cena

1 zł. 50 groszy
m iesięcznie będzie przez nas utrzymaną bezwzględnie. 
Aby jednak m óc ulepszać w dalszym ciągu nasze  
pismo, musimy osiągnąć

10 tysięcy prenumeratorów.
Zwracamy się więc do naszych przyjaciół, by zech­

cieli zapytać swych sąsiadów i znajomych, którzy nie 
abonują jeszcze „Expresu Zagłębia", czemu się z tern 
ociągają.

Dla ułatwienia propagandy gotowi jesteśm y posyłać 
natychmiast

zupełnie bezpłatnie
„Expres Zagłębia" tym co zapłacą prenumeratę za 
kwiecień czyli że za I zł. 50 groszy może otrzymać 
nasze pismo nie miesiąc, lecz 40  dni.
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Robotnicy wrócili do pracy.

Robotnicy i fabrykanci zgo­
dzili się na arbitraż rządu. Strajk 
powszechny został odwołany. 
W poniedziałek robotnicy włó­
kienniczy wrócili do pracy.

Obrady międzyzwiązkowej 
komisji robotniczej nac Sytuacją 
strajkową trwały bez przerwy 
6 godzin.

P. wojewodę proszono na­
wet o przedłużenie terminu, 
wyznaczonego do udzielenia 
odpowiedzi do godz. 5 pp.

Na zebraniu przeważała po­
czątkowo tendencja strajkowa. 
W pierwszych godzinach po­
południowych rozeszły się na­
wet pogłoski o odrzuceniu ar­
bitrażowej propozycji rządu. 
Tymczasem tajne głosowanie 
nad sprawą arbitrażu przynio­
sło niespodziewany wynik.

Większość członków komisji

zgodziła się na artbitraż rządo­
wy i na podjęcie pracy w fa­
brykach włókienniczych w po­
niedziałek.

Decyzja komisji została na­
tychmiast zakomunikowana wo­
jewodzie łódzkiemu z tern 
zastrzeżeniem, że arbitraż obej­
mie również pracowników biu­
rowych i majstrów fabrycznych.

Zawiadomiony o wyniku o- 
brad komisji p. wicepremjer 
Bartel odpowiedział, iż rząd 
zgadza się na ten warunek.

Również przemysłowcy za­
wiadomili p. wojewodę, iż go­
dzą się na arbitraż rządu.

W ten sposób strajk włó­
kienniczy w Łodzi został szczę­
śliwie zlikwidowany i prokla­
mowanie strajku powszechnego 
zaniechane.

Konferencja w sprawie rokowań handlo­
wych z Niemcami.

WARSZAWA, 21.3 (AW) 
Minister Zaleski przyjął 
dzisiaj posła austrjackiego 
p. Posta i posła niem iec­
kiego p. Rauschera z któ­
rym odbył dłuższą konfe­
rencję w sprawie ponow­
nego podjęcia rokowań han­
dlowych z Niemcami. Jak

wiadomo gabinet niemiecki 
zatwierdził ze swej strony 
stanowisko zajęte przez 
p. Stresem anna w Gene­
wie. Stanowisko Polski 
wyjaśni minister Zaleski 
na konferencji w piątek 
dnia 25 b. m.

K o i l i  lozbiojeiiowa w firnie.
GENEWA, 21.3. (PAT.). 

Przygotowawcza komisja 
do zwołania konferencji 
rozbrojeniowej zebrała się 
dziś o 4 po poł. pod prze­
wodnictwem delegata ho- 
1 • nderskiego. Reprezento­
wane są rządy 21 państw: 
Wielkiej Brytanji, Irlandji, 
Włoch, Niemiec, Japonji, 
Stanów Zjedn., Hiszpanji, 
Boliwji, Czechosłowacji,

Wrzenie w Chinach.
LONDYN, 21.3 (PAT). W e­

dług wiadomości tu otrzyma­
nych z Szanghaju wojska pół­
nocne cofają się pod naporem 
wojsk kantońskich, które wkro­
czyły już do Szanghaju i rów­
nież zajęły całą linję kolejową 
prowadzącą do Nankinu. Po­
twierdza to wiadomość po­
przednią o zajęciu przez kan-

tończyków Czang-Czeu. W oj­
ska północne cofają się rów­
nież na całym froncie Su-Kiang. 
Wbrew alarmującym pogłos­
kom strajk powszechny ogło­
szony w Szanghaju z chwilą 
wkroczenia oddziałów kantoń­
skich znalazł stosunkowo nie 
wielki posłuch wśród mas pra­
cujących. Natomiast groźnem

jest zjawisko krwawego teroru, 
który stosują agitatorzy wśród 
robotników chińczyków, pracu­
jących w przedsiębiorstwach 
chińskich lub cudzoziemskich, 
a przeciwstawiających się we­
zwaniu agitatorów.

Teroryści dokonali mordu na 
trzydziestu robotnikach i ro­
botnicach usiłujących się oprzeć 
akcji strajkowej.

SZ \N G HA J, 21.3 (P. A. T.) 
W  związku z wkroczeniem 
wojsk południowych do chiń­
skiej dzielnicy miasta i ogło­
szeniem strajku generalnego, 
władze miejskie koncesyj mię­
dzynarodowych proklamowały 
stan wyjątkowy. Oddziały woj­
skowe pozostające jeszcze na 
statkach wojennych otrzymały 
rozkaz wylądowania. Na razie 
na terenie koncesyj cudzoziem­
skiej panuje względny spokój. 
Bezpieczeństwo cudzoziemców 
jest całkowicie zapewnione, 
dzięki obecności wojsk angiel­
skich. Komunikacja kolejowa 
z Szanghajem została przerwa­
na i dostęp do miasta jest 
możliwy tylko drogą morską. 
W  Szanghaju stanęły tramwaje 
i przędzalnie bawełny zostały 
zamknięte. Po poł. kilka po­
cisków niewiadomedo pocho­
dzenia padło na francuską 
dzielnicę koncesji. Ofiar żad­
nych nie było.

HOND—KOND, 21.3. (PAT)
Drugi bataljon piechoty angiel­
skiej odpłynął dziś do Szan­
ghaju.

SZANGHAJ, 21.3 (PAT). Po­
między awangardą pilnującą 
koncesji francuskiej, a oddzia­
łem wojsk chińskich doszło do 
wymiany strzałów. Chincz’/cy 
zostali odparci.

Jugosławji, Polski, Rumunji 
Szwajcarji, Holandji, Fin- 
landji, Bułgarji, Argentyny 
i Chile. Jak słychać lord 
Robert Cecil ma złożyć 
projekt międzynarodowego 
układu w sprawie rozbro­
jenia, którego najważniej­
sze punkty stoją w sprzecz­
ności z koncepcją państw  
kontynentalnych.

Terror polityczny 
w Ąlbanji.

BELGRAD, 21. 3. (A. W.).
Według wiadomości prasy tu­
tejszej w Albanji rząd obecny 
coraz bardziej posługuje się 
terrorem w walce ze swoimi 
przeciwnikami politycznemi. W  
Skodarze sąd wojenny skazał 
na śmierć 5 osób, przyczem 
wyrok wykonany był przez po­
wieszenie skazanych na rynku. 
Również skazany został na 
śmierć 1 ksiądz katolicki, 
to, iż w przemówieniu oświad­
czył, że faktycznym władcą 
Albanji jest obecnie Mussolini. 
Duchowieństwo katolickie wnio­
sło z tego powodu protest do 
Watykanu.

Pytasz: gdzie się ogłosić?  
Tylko w „EXPRES1E ZA­
GŁĘBIA", czytanym przez 

tysiące ludzi.
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Trzeba mieć sumienie!
Jakby w odpowiedzi na 

nasz artykuł w sprawie 
niesłychanych warunków, 
staw ianych przez radę zjaz­
du robotnikom kopalnia­
nym, w „Kurjerze Zachod­
nim" ukazało się przed 
kilku dniami obszerne u- 
sprawiedliwianie się baro ­
nów węglowych, p ragną­
cych wmówić w społeczeń­
stwo, że przemysłowi w ę­
glowemu grozi zagłada, je ­
żeli nie zostaną  zmniejszo­
ne koszty produkcji.

Rada zjazdu oświadcza, 
że n a  osta tn ią  podwyżkę 
płac zgodziła się tylko pod 
naciskiem i uprzedzała, że 
gdy strajk  angielski się 
skończy, sytuacja w prze­
myśle zmieni się na gor­
sze i że wówczas przemysł 
takiej podwyżki nie wy­
trzyma.

Artykuł rady zjazdu n a ­
szpikowany jest przytem 
cyframi, które m ają  do­
wieść, że węgiel angielski 
jest t a ń s z y  i że nasz w ę­
giel z nim konkurencji nie 
wytrzymuje.

Prawdziwości przytoczo­
nych cyfr, rzecz prosta, 
sprawdzić nie jesteśm y w 
stanie, rada  zjazdu może 
więc niemi operować do­
wolnie. Ciekawa jednak 
rzecz, że znając dokładnie 
cyfry, dotyczące przemysłu 
angielskiego, rada  zjazdu 
tak  zazdrośnie strzeże t a ­
jemnicy liczb, ilustrujących 
gospodarkę kopalni w Z a ­
głębiu. Przecież do tego 
czasu społeczeństwo nie 
zna wysokości kosztów 
własnych wydobycia tonny 
węgla polskiego 1

Czytaliśmy niedawno w 
prasie stołecznej, że komi­
sja m inisterjum  spraw, zda­
je sie, wewnętrznych, wy­
kazała, że koszty te są  
niesłychanie niskie, a za­
robki kopalni nadm iernie 
wysokie. Ale wiadomość ta 
zosta ła  tak jakoś później 
zagm atw ana, zapewne przy 
pomocy rady zjazdu, że 
sam  djabeł nie dojdzie, 
jak tam  jest z terni kosz­
tami. Komisja zaś, m ająca 
badać koszty w łasne przed­
siębiorstw, pomimo tego, 
że już zosta ła m ianowana, 
a  członkowie jej biorą pen­
sje, do tego czasu nie d a ­
je znaku życia. Dla czego 
— może wie o tern rada  
zjazdu.

A przecież społeczeństwo 
m usi wiedzieć, jak ta  sp ra ­
wa stoi. Jeżeli kontroluje 
się piekarza, szewca, kup­
ca, czy czasam i nie upra­
wia lichwy, to nie m ożna 
dopuścić, by węgiel, będą­
cy artykułem  najpierwszej 
potrzeby, mógł się cieszyć 
nietykalnością i mógł być 
sprzedawany po cenie do­
wolnej.

Radą zjazdu w swoim 
„Kurjerze Zachodnim* prze­
milcza też zupełnie, jakie 
kolosalne zyski osiągała 
przy sprzedaży węgla pod­
czas strajku angielskiego.

••••
Ceny pobierano wprost 

paskarskie i to prawdopo­
dobnie zraziło odbiorców 
zagranicznych węgla pol­
skiego do utrzymywania 
trw ałych stosunków  h a n ­
dlowych z naszem i kopal­
niami. Z tych zysków m o­
żna było robotnikom pod­
wyższyć zarobki dwukrot­
nie, a  nie cykać po kilka 
procentów obliczonych na 
wyrównanie wzrostu d ro ­
żyzny.

Rada zjazdu bezczelnie 
twierdzi na  łam ach  swego 
organu, że przeciwpraw- 
nych żądań  robotnikom  nie 
stawiała. Przechodzi ona 
do porządku nad żądaniem  
10 cio godzinnej pracy, glę- 
dzi na tom iast o urlopach, 
tłum acząc wykrętnie, że 
wyzyskanie urlopu nie jest 
obowiązkowe dla robotnika. 
Racja, robotnik może z ro ­
bić z urlopem swoim, co 
m u się podoba, ale rada  
zjazdu nie może zmieniać 
zasadniczo ustaw y o urlo­
pach, a  tembardziej nie 
może zm uszać robotników 
do wyzyskania urlopu swe­
go tak, jak to się podoba 
radzie zjazdu.

Rada jednak nie liczy się 
z tern i tworzy swoje prze­
pisy urlopowe, które chce 
narzucić robotnikom, wy­
zyskując swoją nad  nim 
przewagę.

A przewaga to me byle 
jaka. Bo przez rok strajku 
kopalnie zbiły szalone ka­
pitały, a robotnik jak żył, 
tak żyje w nędzy i głodem 
przymiera.

Mając zasoby, kopalnie 
m ogą spokojnie czekać, aż 
wygłodzony robotnik zgo­
dzi się na  wszystkie w a­
runki, staw iane przez radę 
zjazdu.

Jesteśm y jednak przeko­
nani, że rząd wkroczy w 
tę spraw ę i nie dopuści do 
znęcania się kapitału nad 
robotnikiem.

Niech sobie pp. przemy-

za czyje pieniądze budow a­
li pałace dla siebie i swych 
pupilów w la tach  inflacji. 
P ańs tw o  traciło szalone 
sum y n a  pożyczkach, wy­
dawanych przemysłowcom, 
robotnik harował, jak ten  
wół, chcąc z pobudek pa- 
trjotycznych wzmocnić prze­
m ysł polski. Górnik o czar­
nej wodzie i pieczonych 
ziemniakach mdlał przy 
pracy, by powróciwszy do 
domu posilić się zupą z 
obieżyn ziemniaczanych.

A dziś m a zapłatę za to: 
chcą go ogłodzić, chcą zm u­
sić do 10-godzinnej pracy, 
chcą go pozbawić urlopów!

Nóżki na stół, pp. baro­
nowie w ęglow i! Pokażcie 
swoje księgi! Jeżeli robot­
nik zobaczy, że  napraw dę 
jest z wam i tak ź!e, to go­
tów będzie zrobić zbiórkę 
na  was przy pierwszej wy­
płacie.

Ale musicie się wylęgi 
tym ow sć z waszej niedoli. 
1 to nie gołosłownie na  
łam ach  swojej prasy, lecz 
z dowodami w ręku.

Obliczacie, pp. przemy­
słowcy, że węgiel angiel­
ski jest tańszy. Chcemy w 
to wierzyć. Ale czy  wiecie 
pp. dla czego tańszy? Prze­
cież zarobki górników n a ­
szych, w porównaniu z za­
robkami górników angiel­
skich, są  wprost śmiesznie 
małemi. I wiecie chyba, 
pp. przemysłowcy, o ile 
trudniejsze jest wydobywa­
nie węgla w Anglji, niż 
u  nas. A mimo to węgiel 
angielski tańszy. Wiecie dla 
czego?

Dla tego, że apetyty ta m ­
tejszych właścicieli kopalni 
są  mniejsze. Ze zyski tam  
są  um iarkowane, a  wasze 
kieszenie są  beczkami bez- 
dennemi, których pot i 
krwawica robotnika pol­
skiego nigdy napełnić nie 
potrafi.

Rząd musi te dna do 
waszych beczek powpra- 
wiać, a  wówczas skończy 
się w asza niedola i narze­
kanie. Wy będziecie szczę­
śliwsi i robotnik otrzymasłowcy przypomną, za czy 

je pieniądze przeprowadzali godziwą zapłatę, 
inwestycje w kopalniach, (r.)

Kraśmy dramat rodzinny.
Ojciec zabił dwoje dzieci i popełnił samobójstwo.

O n e g d a j  w W arszaw ie  ro ­
zeg ra ł  się k rw aw y d ram a t ro ­
dzinny, k tó rego  p rzeb ieg  by ł 
następu jący :

M ieszkanie  nr. 41 w dom u 
przy  ul. M łynarsk ie j  nr. 10— 12 
od  szeregu  la t  za jm ow ał Boni­
facy Rosiecki, la t  35, z z a w o ­
du  polerow nik .

R osiecki p o s iad a ł  rodzinę , 
sk ład a jącą  się z żo a y  Jadwigi, 
2-ch córek: 14-Ietniej I .en y ,
12-letniej Marji o raz  10-miesię- 
cznego  sy n a  W a ld em ara .  Z r e ­
zygnow aw szy  z w łaśc iw ego  
sw ego  zaw odu , w  pogoni za 
go tów ką, Rosiecki ,szuka ł  zd o ­
bycia for tuny  w grze w karty, 
lo terję  i t. p. W ubieg łym  se ­
zonie  w yścigow ym  w idyw ano  
go s ta le  n a  w yścigach, s taw ia­
jącego  znaczne  sum y -u 
rezu lta tem  czego  było 
nie 5.000 zł.

dziaw szy się o tern przyjaciele  
wciągnęli w sp o m n ian eg o  znów

do domu gry
m ieszczącego  się w jednej z 
kam ienic przy ul. K rochm alnej 
gdzie R. g o tów kę  przegra ł.

W róciw szy  do d om u  p o s ta ­
now ił sk ończyć  z życiem  nie- 
tylko swoim, lecz i dzieci, k tó ­
re najbardzie j  jakoby kochał.

C hcąc n ab rać  o tuchy  i w ię­
kszej odw agi do k rw aw ego  
czynu, w stąp ił  po d ro d ze  do 
restauracji ,  poczem  w róciwszy 
do domu, w y p raw ił  żonę z 
n a js ta rszą  có rk ą  Ireną po  z a ­
kupy, sam  zaś pozosta ł  w d o ­
mu.

W  m iędzyczasie  skorzy­
staw szy z sam otności,

zas trze li?  syna

sw ogo 10-miesięcznego, zn a jd u ­
jącego  się w ko łysce ,  oraz 
córkę Marję, u k ład a ją cą  się do 
snu, poczem  d w o m a w ystzra ła-  
mi skierow anem i w  k la tkę  p ie r­
siową, zabił siebie.

Z o n a  pow róc iw szy  z targu  i 
zas taw szy  drzwi zam knię te ,  
przy p o m o cy  sąs iadów  w y w a­
rzyła  je, a w ó w czas  oczom  o- 
b ecnych  p rzed s taw ił  się s trasz ­
ny widok.

Z a b ó jc a  i s a m o b ó jc a
leża ł p o ś ro d k u  m ieszkania , 
t rzym ając  w  rękach  zaciśnięty  
rew olw er, w  ko łysce  zaś z po- 
dniesionem i nóżkam i do góry z 
p rzes trze loną  p iersią  m artw y  
W a ld em ar ,  na  łóżku  — zwi­
n ię ta  w k łęb ek  Marja.

L ekarz  pogo tow ia  stwierdził  
śmierć w szystk ich  trzech  ofiar.

i i i  Sili i l f  i s i i
zranił siostrę i brata.

Na folwarku Biskupice roze­
g ra ła  się k rw aw a scena, jakiej 
zda je  się jeszcze w dziejach  
nie było.

O to  pow róc iw szy  do dom u 
z sąd u  gdzie zo s ta ł  sk azan y  

3 m ies iące  w ięzienia za p o ­
bicie rodziców, włościanin m ie j­
scowy W łodzim ierz  D anik , bę­
dąc  pijanym , u d e rzen iem  sie­
kiery  zam o rd o w ał  75-letniego 
ojca sw ego T a d e u s z a  i 60 le t­
n ią  m a tk ę  M arję. N adto , g dy  
na  p o m o c  m o rd o w a n y m  n a d ­
biegli z sąsiedniej izby szw agier 
sza leńca 50-letni K aro l Szwanc, 
rodzony  b ra t  jego  Jan  i s iostra  
Z o f ja  — rozw ścieczony m o r­

de rca  zaczą ł do nich strze lać  z 
rew olw eru, k ład ąc  t ru p em  szw a­
gra  i ciężko ran iąc  b ra ta  i sio­
s trę

D okonaw szy  tego k rw aw ego  
pog ro m u  zbrodn ia rz  w y cze rp a ­
ny fizycznie i ne rw ow o pob ieg ł 
do kom ory  i tam, rzuciwszy się 
na  worki, legł u ję ty  ciężkim  
snem.

Fa okoliczność w łaśn ie  d o ­
pom ogła  przyby łe j  na  w e z w a ­
nie sąs iadów  policji do  u jęcia 
m ordercy , k tó ry  osadzony  ty m ­
czasem  w w ołkow ysk im  |aresz- 
cie ś ledczym , o d d an y  będz ie  
p o d  sąd  p o d  zarzu tem  po tró j­
nego  m o rd e rsw a  i o jcobójstw a.

fiord n t t o o y  pod C zęstoch ow ,
N a d rodze  polnej p o d  sam ą 

C zęs tochow ą
z r ta le s io n o  t r u p a

m ężczyzny  z p o d e rżn ię to m  
gardłem . W  trup ie  po zn an o k u p -  
ca  trzody  ch lew nej z C zęs to ­
chow y, W ład y s ła w a  Jędrysiaka .

R o d z i n a  zam o rd o w an eg o  
twierdziła , że w yszed ł  on p rzed  
trzem a dniam i z d o m u  z w ię ­
k szą  sum ą p ien iędzy  n a  zakup  
trz ody.

P ien iędzy  tych  przy  denacie  
nie znaleziono.

W  czasie energ icznych docho 
a z eń  p ro w a d zo n y ch  przez  po ­
licję ś led czą  pow ia tu  c z ę s to ­

chow skiego , zd o łan o  w p aść  na  
ślad sp raw ców  o h y d n eg o  m or­
du, k tó rych  aresz tow ano .

Sa to: J ózef Filipek, m iesz­
kan iec  wsi A le k sa n d r ja  p o d  
C zęs tochow ą i W ła d y s ła w  Ję ­
drysiak, nigdzie nie z a m e ld o ­
w any , k tórzy  do rab u n k u

p rzy x n a ll s ię ,
w obec  n iezb itych  d o w o d ó w  
winy. M ianowicie  podczas  r e ­
wizji, d o k o n an y ch  przy  nich o- 
bu  oraz w m ieszkaniu  p ier­
w szego  z nich, znaleziono pent- 
fel z d o k u m en tam i oraz część 
p ien iędzy  z rab o w an y ch  zam o r­
d o w an em u .

i  lilie L lilsli i I.
w Grodźcu.

Aresztowanie buchaltera F. Skierskiego.

P o  zupe łne j ruinie Rosiecki 
jed n ak  nie d a ł  za  w ygrane, k o m ­
b in o w ał n a  “w szystk ie  strony, 
w y jeżdżał  d o '  różnych  m ias t
itd.

W id ząc  jed n ak  d a rem n o ść  
sw ych  zabiegów , p rzys ła ł  żo ­
nie list z L odzi,  w  k tó rym  o- 
św iadczył, że  zm uszony  jest

popełnK  sa m o b ó js tw o ,
albow iem  nie pos iada  innego 
wyjścia. J e d n a k  w osta tn ie j  
chwili odw róc iła  się k ar ta .  R o ­
siecki w ygra ł  znaczn iejszą  g o ­
tów kę, w rócił do  dom u i przez  
d łuższy  czas zapew nił  egzy­
s tenc ję  rodzinie .

A le  z czasem  gotów ka ' się w y­
czerpa ła ,  R osiecki znów  za  r e ­
sz tę  oszczędnośc i n ab y ł  t ro ch ę  
garderoby  oraz  p o c z ą ł  nią 
h an d lo w ać .  O s ta tn io  za rob ił  
n a  tem  303 złotych. D owie-

P rze d  kilku dniami pisaliśmy 
o wykryciu  n adużyć  w firmie 
budow lane j C. Lub ińsk i i K. 
Jaskulski w G rodźcu.

Na sk u tek  doniesien ia  inż. 
K azim ierza  Dcloffa policja 
w szczę ła  d o ch o d zen ie  i s tw ier­
dziła, że bu ch a lte r  tej firmy 
Franc iszek  Skierski fa łszow ał 
listy p łacy , a p ien iądze ,  u zy sk a ­
n e  w ten  sposób, o b ra ca ł  na  
sw oje po trzeby . N a razie  w y­
kry to  fa łszers tw  n a  2 tys. zł., 
polic ja  jed n ak  jes t  p ew na , że 
ta  su m a p o d n ieś  e się zn a cz ­
nie i z tej racji p a n a  b u c h a l ­
te ra  zam kn ię to  w areszcie.

P o d czas  d o k o n an e j  w m iesz­
kaniu  Skiersk iego  rew izji  zn a­
leziono d o w ody  winy, przy-

czem  osk arżo n y  n ie  w szystk ich  
zarzuconych  m u p rzes tęp s tw  
się w ypiera , choć  u n iew in n ić  
się n aw e t  z części fa łszers tw  
nie m oże. gdyz kw itarjusze , 
kw ity  i t. p. gdzieś mu zginęły.

Z n a lez io n o  też kop ję  listu, 
w ysłanego  do  firmy Lubiński 
i Jaskulski z ż ąd an iem  d an ia  
mu o d p raw y  takiej, „by sobie 
m ógł coś kupić, to w yjedzie  
z G ro d źca  n a ty ch m ias t" ,  a jak  
nie, to grozi, że firm ę o sk a r­
ży o nadużycia .

L is t ten  m a  w szelk ie  cechy 
w ym uszan ia  i szan tażu ,  co 
grozi Sk ie rsk iem u znaczn ie  
d łuższą  poku tą ,  niż n ad u ży c ia  
p ieniężne.

tli illUlO pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
_ I rywkę, ono cię uczy, ixvformuje i jest tw o­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
czy pogoda „EXPRES“ zjawia się w dom u twoim na  
—  ------------------------- „dzień d o b r y " . -------------------- ----------
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Kino-teatr

„Ddzialowy“
Sosnowiec.

N areszcie! Od czw artku 17 do  2 3  m arca w łą czn ie . N areszcie! I

Z N A K  Z O R R Y
Monumentalny dr. w 9 wielkich akt. podług powieści JohnsZpna Mc. Culleya. I 

W roli głównej DOUGLAS FAIRBANKS. 3
Nad program ! URLOP z PRZESZKODAMI arcyw. komedja w l akcie. |

K I N O

..Sfinks"
Sosnowiec.

Od p on ied zia łk u  21-go  d o  n ied ziel! 2 7 -g o  m arca r. b.

K o c h a n k a  O f i c e r a  Oc h r o n y
wstrząsający dramat w 12-tu aktach.

W  rolach głównych MARCELA ALBANI i Wł. GAJDAROW.

KI NO

„OAZA**
Sosnowiec.

Od p on ied zia łk u  21-go m arca r. b. i dni n a stęp n e

P ó łś w ia te k  p a ry sk i
dramat duszy kobiecej w 9 aktach. Przygody miłosne paryskiej metresy 

z udziałem MARY PICKFORD, DOUGLASA FAIRBANKSA i GRIFFITH.

1
§ K I N O

„CORSO"] B Ę D Z I N .

Od w torku 2 2 -g o  d o  n ied zie li 2 7 -g o  m arca r. b.

K o c h a n k a  g w a rd z is ty
( O R L O  W)

film rodzajowy w 8 aktach z uroczą KONSTANCJĄ TALMADGE. 
Nad program: W ystępy tea tru  szk icó w  artystycznych  „MASKA".

W 6-ta roczniEe Dletiiscytu
W  niedzielę w Katowicach 

odbyła się żywiołowa manife­
stacja ludu śląskiego, który 
święcił szóstą rocznicę swego 
zwycięstwa plebiscytowego.

W  manifestacji wzięło udział 
przeszło 150 tys. osób, które 
zjechało z różnych stron Ślą­
ska.

Pochód wyruszył z placu o- 
bok parku Kościuszki na Ry­
nek, gdzie z okien teatru wy­
głoszono szereg przemówień, 
które trwały blisko godzinę. 
Przemawiali więc min. Kwtat- 
kowski, gen. Romer, wojewo­
da Grażyński, marszałek sejmu 
górnośląskiego Wolny, prezes 
komitetu obchodowego proku­
rator Małkowski oraz reprezen­
tant m. Lwowa wice-prezydent 
Stahl.

Po przemówieniach odśpie­
wano „Rotę“. Przy końcowej 
strofie nastąpił moment nie- 
zwyitły, a porywający. Oto na 
Rynku i w ulicach sąsiednich 
podniósł się w górę

la s  rąk do p rzysięg i, 
a równocześnie przed rep re ­
zentantami Rzeczypospolitej po 
chyliły się ufnie i kornie wszyst­
kie sztandary. Uchwalona w 
końcu szereg rezolucji, podkre 
ślającyęh odwieczną polskość 
Górnego Śląska.

O g. 3.30 po poł. odbył się 
w lokalu Savoy

u roczysty  obiadj
na cześć przybyłych z Warsza­
wy gości. W czasie obiadu wy­
głosili przemówienia wojewo­
da Grażyński, min. Kwiatkow­
ski i gen. Romer, nadto pos. 
Polakiewicz wzniósł toast na 
cześć Marszałka Piłsudskiego.

Dodać należy, iż
p as. K orfanty

nie brał udziału oficjalnego w 
uroczystościach. Przed wyru­
szeniem pochodu objeżdżał jed­
nak miejsca zbiórki i wszę­
dzie pozdrawiał dawnych to­
warzyszy walki.

Na zakończenie uroczystego 
dnia odbył się wieczorem
raut u p w ojew ody Gra­

ży ń sk ieg o ,
poczem o godz. 10.05 wiecz. 
goście warszawscy z min. Kwiat 
kowskim na czele odjechali z 
powrotem do Warszawy,

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś Katarzyny P. 
Jutro J"Katarzyny Kr. 
Wschód słońca 5.40. 
Zachód „ 5.49.

O so b is te . Podpułkownik 
Karol Blok, naczelnik P. K. U. 
Sosnowiec otrzymał rangę puł­
kownika.

Z  racji mianowania przesy­
łamy panu pułkownikowi Blo­
kowi serdeczne życzenia.

N. P. Ch. organ izacją  n ie ­
l e g a ln ą .  ^Vojewoda kielecki 
wydał następującą odezwę do 
ludności województwa:

„Niezależna partja chłopska 
od początku niemai swego ist­
nienia szła i idzie w kierunku 
zagrażającym bezpieczeństwu 
państwa. Pozostając pod wpły­
wami organizacji komunistycz­
nej, niezależna partja chłop­
ska szerzyła ideologję komu­
nistyczną. a w swej destruk­
cyjnej działalności zwalczała 
obecny ustrój i obowiązujące 
ustawodawstwo, występowała 
przeciw zarządzeniom i naka­
zom władz, podkopywała we­
wnętrzną spoistość państwową 
naruszała spokój i ^porządek 
publiczny.

Wobec tego p. minister spraw 
wewnętrznych, jako powołany 
do czuwania nad wewnętrznem 
bezpieczeństwem i spokojem 
państwa i za nie w całej peł­
ni przed Sejmem i społeczeń­
stwem odpowiedzialny nie mo­
gąc dłużej tolerować wrogiej i 
niebezpiecznej dla państwa dzia 
łalności, uznał Niezależną Par- 
tję chłopską za organizację nie­
legalną.

Ostrzegam ludność przed 
przynależnością do tej partji i 
przed braniem jakiegokolwiek 
udziału w jej działalności, ja­
ko odtąd zakazanej.

Podkreślić pragnę, że każdy, 
który, mimo tego ostrzeżenia, 
będzie należał do Niezależnej 
Partji chłopskiej i z nią współ­
działał, zostanie z całą suro­
wością prawa pociągnięty do 
odpowiedzialności karno-sądo- 
wej.

Wojewoda: (—) Manteuffel. 
B u d żet m. Z aw iercia. Na

ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej rozpatrywano budżet 
na r. 1927/28. Budżet admini­
stracyjny przewiduje w wydat­
kach 834,371 zł. Wynagrodze­
nie członków magistratu 27,432 
zł., pensje pracowników 141,347,
utrzymanie lokali i biur 47,868 
zł. Na spłatę długów uchwa­
lono 219,490 zł. Na utrzymanie 
dróg i placów 64,269 zł., na 
oświatę 64,276 zł., na cele 
zdrowotności 62,404, opieka 
społeczna 87,596, na bezpie­
czeństwo publiczne 62,871, na 
kupno gruntu pod cmentarz 
16 tys., na wykończenie szko­
ły średniej 47 tys. zł.

„Sp ółd zieln ia"  zw iązk u  
drobnych kupców  w  So- 
sn ow cu . W ubiegłą niedzielę 
odbyło się walne zebranie 
członków związku drobnych 
kupców w Sosnowcu pod n. 
„Spółdzielnia1*. Przewodniczył 
p. Monsior, asesorem był p. 
Buchacz, sekretarzem p. Jan­
czyków ski.

Na początku zebrania od­
czytano wniosek 15 członków 
w sprawie powtórnego przyję­
cia p. A. Haukego w poczet 
członków związku. Wniosek, 
poparty przez wszystkich o- 
becnych, przekazany został do 
wykonania radzie i zarządowi 
związku.

Następną sprawę o wypła­
cenie a conto lokalu p. Z a­
rzyckiemu 2 mil. mk. uznano 
za przebrzmiałą i przekazano 
ją do archiwum.

Sprawę cenników, których 
wydrukowano 1900, a 300 po­
zostało, przekazano do załat­
wienia nowemu zarządowi. 
Spółdzielnię prowadzi obecnie 
p. Nowakowski, gdyż p. Wit­
kowski, b. jej kierownik, po­
dał się trzy miesiące temu do 
dymisji i właśnie z czasu p. 
Witkowskiego brak dokładnych 
sprawozdań, skutkiem czego 
sprawa ta ma być zbadana 
przez nowy zarząd.

Po przyjęctu bilansu zarzą­
dzono wybory.

Do zarządu „Spół zielni" 
wybrani zostali: pp. Franciszek 
Machura 53 głosami, Antoni 
Nowakowski 50 gł., Jan Kryn- 
ke 45, Roman Janczykowski 
43 i Franciszek Sokół 43 gł®-
sami.

Do rady weszli: pp. Roman 
Pawlicki 35 gł., Ryszard Wol­
ski 32 i Zieleniec 32 głosami.

Sprawę wynagrodzenia b. 
buchaltera spółdzielni p. Żur- 
ka przekazano do załatwienia 
nowym władzom.

W sokolftl hr. Renarda  
odbyło się zebranie 700 robot­
ników pod pi zewodnictwem p. 
Swistalskiego. Przemawiał sekr. 
zw zaw. p. Bielnik o warun­
kach rady zjazdu, o kasach e- 
merytalnych i ubezpieczeniach. 
Na ten sam temat zabierali 
głos pp. Kurdziel, Lebiedzki, 
Szykała, Adamczyk, P i< -* -v a a  i 
Sztel.

Z  pracy polskiej przemawia­

li: pp. Trzęsimiech, Gałęziow- 
ski i Majos, polemizując z po­
przednimi mówcami.

Po dyskusji uchwalono re­
zolucję, by stać twardo na sta­
nowisku związku centralnego 
górniczego, poczem zebrani 
rozeszli się ze śpiewem „Czer­
wonego sztandaru".

S p ó łd z ie lcze  s to w a rz y ­
sz e n ie  sp o ży w có w  w Bę­
dzinie zwołuje na d. 27 b. m. 
na godz. 4 po południu w sali 
ochronki na górze Zamkowej 
walne zebranie członków. Na 
zebraniu tern rozpatrywana bę­
dzie między innemi sprawa 
p o d z i a ł u  nadwyżki, budżet na 
r. b., wybór 3 członków rady 
nadzorczej i przystąpienie do 
spółdzielczego stow. „Pro­
dukcja".

W hucie B ankow ej odbyło 
się zebranie z udziałem 300 
osób, na którem pp. Kieruzal- 
ski i Migalski nawoływali ro­
botników do strajku powszech­
nego.

Wiec w  Niem cach. W  d.
20 b. m. poseł Cupiał (PPS) 
miał w Niemcach odczyt na 
temat „Początek rewolucji ro­
syjskiej ",

L e w ic a  PiPS. w Dąbrowie 
G. dokonała wyborów nowego 
zarządu swej partji.

Partja pracy przy pracy.
W ubiegłą niedzielę w lokalu 
przy ul. Czystej w Sosnowcu 
odbyło się zebranie 100 człon­
ków partji pracy. Przemawiano 
tylko w żargonie, gdyż było 
to zebianie partji sjonistycz- 
nej, a nie Bartla.

K atastrofa  sam o ch o d o ­
w a pod C zęstoch ow ą. Ol­
brzymi autobus p. Józefa Kuli­
sa, kursujący pomiędzy Czę­
stochową a Wieluniem, na szo­
sie pod Lisieńcem zjechał do 
rowu, wywracając się wraz z 
jadącymi pasażerami w liczbie 
12 osób.

Z. pośród pasażerów odnie­
śli poważniejsze potłuczenia: p. 
Ludwika Dziuk, zona doktora 
z Krzei-ic, 4-letnie jej dziecko 
oraz Bronisława Pawłowska, 
służąca.

Poszwankowane osoby zosta­
ły przewiezione do szpitala P an ­
ny Marji w Częstochowie, skąd 
po udzieleniu opatrui ku ten 
sam szofer przewiózł je do 
Krzepic

Inni pasażerowie, którzy do­
znali lżejszych potłuczeń, nie­
bawem innym samochodem u- 
dali się w dalszą podróż.

P ierścionki z ło te  po 6
z ł. „Nie wszystko złoto, co się 
świeci" — głosi przysłowie, ale 
p. Bronisława Koperska (Ra­
ków, dom fabr. 5) zapomniała 
widocznie o tem, bo gdy do 
jej ^mieszkania przybył jakiś 
mężczyzna i zaproponował kpu- 
no złotego pierścionka, p. Ko­
perska skwapliwie przyjęła nę­
cącą propozycję i za 6 zł. ku­
piła wspaniały pierścień, któ­
ry świecił się, jak dobrze wy­
czyszczony samowar. Niedłu­
go jednak trwała radość, bo 
oto p. Koperska przekonała się 
że pierścionek nie jest złoty, 
lecz tylko tombakowy.

Zawiadomiona policja ujęła 
oszukańczego jubilera, którym 
okazał się mieszkaniec Zagó­
rza pod Dąbrową Czesław 
Drzewiecki. Znaleziono przy 
nim jeszcze 7 pierścionków tom­
bakowych, imitujących złoto. 
Pomysłowy oszust został are­
sztowany.

Kronika policyjna. Stani­
sława Walczyk za zameldo­
wała policji sosnowieckiej, że 
mąż jej Jan pobił ją tak dot­
kliwie 3 tygodnie temu, że na­
stąpiło poronienie.

Dawidowi Mincowi w So­
snowcu, Modrzejowska 36 skra 
dła parę kamaszy Rozalja No­
wicka, Czarna 11.

Ludxl w erb o w a ł do  N ie­
m iec, a p ien iąd ze  do  k ie ­
sz e n i Czeladzianin W ła d y  
sładysław Gradzik, Będzińska 
18, został pociąg'ięty do od­
powiedzialności za wyłudzanie 
pieniędzy pod pozorem wer­
bowania do Niemiec na robo­
ty rolne.

Ś m ierte ln e  pop arzen ie .
W mieszkaniu Zawały Marjan- 
ny, zam. w Sosnowcu przy ul 
Konstantynowskiej 31, pod­
czas gdy matka zajęta była ja­
kąś pracą, dwuletni jej syn 
Tadeusz zabawiał się, biega­
jąc po mieszkaniu. W  pewnej 
chwili rozbawiony chłopczyk 
wpadł na stojący w kuchni 
żelazny piecyk, na którym 
znajdowała się miednica z 
wrzącą wodą, przyczem woda 
z miednicy wylała się na 
dziecko. Poparzone dotkliwie 
dzieck ) zmarło po czterodnio­
wych męczarniach w ub. pią­
tek. O wypadku matka zawia­
domiła onegdaj policję.

S p ło sz e n ie  w łam yw aczy .
Onegdaj około godz. 9 wiecz. 
czterej nieznani osobnicy usi­
łowali okraść magazyn celny, 
mieszczący się na dworu ko­

lejowym w Sosnowcu. W tym 
celu zaczęli wybijać otwór w 
murze, chcąc w ten sposób 
dostać się do magazynu. Spło­
szeni jednakże przez jednego 
z kolejarzy, zbiegli, pozosta­
wiając 2 worki i wytrychy.

M a łp a  i 3  b la s z k i .  Z a­
mieszkały przy ul. Szosowej 
24 w Niwce - Leopold Małpa 
zagrał sobie w 3 blaszki ze 
znanym specjalistą Aleksan­
drem Lorencem (Pańska 46} i 
przegrał 20 zł.

2 eg a r« k  s  k i e s z e n i  skra­
dziona Franciszkowi Kantoro­
wi z Sosnowca, 3 maja 1. Ze- 
rarek był złoty i przedstawiał 
wartość 86 zł.

Psi sdiossni l i i s i s t iw
i dzismiikarzy  so sn o w ieck ich .

„Expres Zagłębia" słusznie 
i dowcipnie zaznaczył przed 
kilku dniami, że „język to nie 
ulica: za zaśmiecanie języka 
policja nie karze doraźnie".

Chociaż więc kara za błędy 
językowe nie grozi nikomu, jest 
rzeczą koniec. r.ą .vv-trz«-g*nie 
się ich i wzajemne wskazywa­
nie sobie, jak się pisać i mó­
wić powinno.

Na początek wskażę na błę­
d y ,  najczęściej spotykane w 
prasie miejscowej.

Pp. dziennikarze zdają się 
nie w i e d z i e ć ,  ż e  zdanie w pro­
zie nie może się kończyć .wy­
r a z a m i :  3ię, m ię ,  cię, m i,  ci, mu, 
ją, 1 o t e ż  zdanie umieszczone 
w „Kurjerku Krakowskim" tuż 
pod nagłówkiem; „Rękopisów 
nie zwraca się", p o w i n n o  
brzmieć: „Rękopisów s ię  nie 
zwraca". Od podobnych błę­
dów roi się kronika, a nawet 
artykuły pism miejscowych i 
stołecznych.

Zwroty takie, jak: „rzecz w 
tem”, „tem niemniej" są żyw­
cem przetłumaczone z rosyj­
skiego. Po polsku mówi się: 
chodzi lub idzie o to, i niem­
niej jednak.

j,Iść na rękę" jest rażącym 
rusycyzmem. Po polsku na rę­
kę się nikomu ani nie idzie, 
am nie wchodzi. Jest u nas wy­
rażenie „to mi jest na rękę", 
ale nie ma ono nic wspólnego 
z włażeniem komu na rękę.

D. c. n.

M a r z * ?
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W mme o z e k n t o r ó w  kas choryci i .
O d  z a rz ą d u  p o w . k a s y  c h o ­

ry c h  w  S o s n o w c u  o t r z y m a liś m y  
k o m u n ik a t  n a s tę p u ją c y :

P rz e d  k i lk u n a s tu  d n ia m i o - 
b ie g ła  p ra s ę  Z a g łę b ia  D ą b ro w ­
s k ie g o  fa łs z y w a  w ia d o m o ś ć  
p o d a n a  p rz e z  tu te js z e  d z ie n n i­
k i  w  fo rm ie  n o ta tk i  d z ie n n i­
k a rs k ie j,  że ka sa  c h o ry c h  n ie  
m a  p ra w a  d o  u tr z y m y w a n ia  e- 
g z e k u to ró w  i d o  p rz e p ro w a d z a ­
n ia  e g z e k u c ji.

W ia d o m o ś ć  ta  je s t n ie ś c is łą . 
M in is te r ju m  p ra c y  i o p ie k i 
s p o łe c z n e j je szcze  p rz e d  d w o ­
m a  la ty  s ta n ę ło  na  s to n o w is k u  
d o p u s z c z a ln o ś c i u t r z y m y w a n ia  
w ła s n y c h  e g z e k u to ró w  i  s w o im  
re s k ry p te m  z d m a  19-go l ip c a  
1925 ro k u  N r .  275 / U /  3 p ra ­
w o  to  k a s o m  n a d a ło . O  i le -

b y  p ra c o d a w c y , o b o w ią z a n i 
d o  o p ła c a n ia  s k ła d e k , k w e s t jo -  
n o w a li p ra w o  ka s  d o  ś c ią g a ­
n ia  z a le g ło ś c i p rz e z  w ła s n y c h  
e g z e k u to ró w , to  k a s y  o p ró c z  
w y m ie n io n e g o  ś ro d k a , m a ją  
je szcze  in n y  ś ro d e k  p ra w n y ,  
ró w n ie ż  b e z s p o rn y , a p r z e w i­
d z ia n y  w  a rt. 53 us t. I I  U s ta ­
w y  z d n ia  19-go m a ja  1920 r. 
t. z w . k la u z u lę  e g z e k u c y jn ą .

T y le  m ia łb y  z a rz ą d  k a s y  d o  
w y ja ś n ie n ia  w  s p ra w ie  u t r z y ­
m y w a n ia  e g z e k u to ró w  i  p rz e ­
p ro w a d z a n ia  e g z e k u c ji o ra z  
m u s i je s z c z e  w y ja ś n ić ,  że  d o ­
ty c h c z a s o w a  p ro c e d u ra  p rz y  
ś c ią g a n iu  s k ła d e k  o d  p ra c o ­
d a w c ó w  w  n ic z e m  n ie  u le g n ie  
z m ia n ie .

Nocki strzelanina a Sosnom,
Wymiana strzałów między złodziejami a policją,

W  n o c y  z 20 n a  21 b. m . 
o k o ło  g o d z . 2 i p ó ł  n a d  ra n e m  
p o l ic ja  z a u w a ż y ła , że d w a j ja ­
c yś  o s o b n ic y  z a m ie rz a ją  d o ­
b ra ć  s ię  d o  m a g a z y n ó w  rz e ź ­
n ic z y c h  W ło s iń s k ie g o  i  M u c h y  
p rz y  u l.  P iłs u d s k ie g o  81. N a  
w id o k  p o l ic j i  n ie z n a jo m i rz u ­
c i l i  s ię  do ' u c ie c z k i.  Z a  n im i 
p o g o n ił  p o s te ru n k o w y , a le  na  
w e z w a n ie  te g o ż , b y  s ię  z a tr z y ­
m a li,  z ło d z ie je  o d p o w ie d z ie li

s trz a ła m i. P o s te ru n k o w y  d a ł d o  
u c ie k a ją c y c h  3 s tr z a ły ,  a le  że 
o d le g ło ś ć  m ię d z y  z ło d z ie ja m i 
a p o l ic ja n te m  w y n o s iła  100 
k r o k ó w ,  p rz y c z e m  n o c  b y ła  
c ie m n a  n ic  p rz e to  d z iw n e g o , 
że w s z y s tk ie  s tr z a ły  c h y b i ły .

W  s p ra w ie  te j p ro w a d z o n e  
je s t ś le d z tw o , k tó re  z a p e w n e  
d o p ro w a d z i d o  w y k r y c ia  z ło ­
c z y ń c ó w .

I Utin OkltPUBP W SUMOM.
Prasówka. — Bluźnierstwo. — Bójka.

S ą d  o k rę g o w y  w  S o s n o w c u  
w  d n iu  21. 111. b. r . w  s k ła d z ie  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  s ę d z ie g o  
S o k o ls k ie g o  i s ę d z ió w  J a n k ie ­
w ic z a  i Ż a k o w s k ie g o ,  o ra z  p ro ­
k u ra to ra  D o b ro m ę s k ie g o  ro z ­
p o z n a w a ł s p ra w ę  T a d e u s z a  
O p io ły ,  re d a k to ra  „ K u r je r a  Z a ­
c h o d n ie g o " ,  o s k a rż o n e g o  p rz e z  
L u d w ik ę  Z ie l iń s k ą  o to , że w  
„ K u r je r z e  Z a c h o d n im "  z d n ia  
13. X I I .  1926 r. u m ie ś c ił n o ­
ta tk ę  p o d  ty tu łe m  „P o tr z e b n y  
b y ł  m u  d y w a i " ,  w  k tó r e j  w e ­
d łu g  tw ie rd z e n ia  o s k a rż y c ie lk i  
d o p u ś c ił  s ię  z n ie w a g i je j s yn a  
M ie c z y s ła w a , tw ie rd z ą c  że te n  
p r z y w ła s z c z y ł  so b ie  d y w a n  
n ie ja k ie j K o ło d z ie js k ie j  S ą d , 
n ie  d o p a tr z y w s z y  s ię  w in y  o - 
s k a rż o n e g o , u n ie w in n i ł  g o , a 
o s k a rż y c ie lk ę  Z ie l iń s k ą  s k a z a ł 
n a  u is z c z e n ie  o p ła t  s ą d o w y c h .

P o n a d to  r o z p a t r y w a n ą  
b y ł a  s p ra w a  z o s k a rż e ­
n ia  J ó z e f a  M a lin o w s k ie g o , 
s z e re g o w c a  73 p p . o b lu ź n ie r ­
s tw o  p o  p i ja n e m u  p rz e c iw k o  
B o g u  i k o ś c io ło w i.  S ąd , p o

u w z g lę d n ie n iu  o k o l ic z n o ś c i ła ­
g o d z ą c y c h , s k a z a ł M a lin o w s k ie ­
go  n a  je d e n  m ie s ią c  w ię z ie n ia .

S ąd  o k rę g o w y  w  S o s n o w c u  
ro z p o z n a w a ł o n e g d a j w  t r y b ie  
u p ro s z c z o n y m  s p ra w ę  z a d a n ia  
c ię ż k ie j ra n y  s z a b lą  w  p ra w e  
p rz e d ra m ię  J a n o w i Ż u r k o w i  
(W y s o k a  3) p rz e z  Jó ze fa  S ie w - 
n ia k a  (P iłs u d s k ie g o  80). O s k a r ­
ż o n y  S ie w n ia k  p rz y z n a ł s ię 
d o  w in y ,  o ś w ia d c z a ją c , że  c z y ­
n u  te g o  d o k o n a ł p o d  w p ły w e m  
s iln e g o  w z ru s z e n ia  d u c h o w e g o , 
m ia n o w ic ie  z p o w o d u  p o b ic ia  
je g o  ż o n y  i s yn a  p rz e z  c z e ­
la d n ik ó w  p ie k a rn i b ra ta  p o s z ­
k o d o w a n e g o  Z u rk a ,  m ię d z y  
k tó r y m i p o s z k o d o w a n y  ż u r e k  
te ż  s ię  z n a jd o w a ł.  P o  s tw ie r ­
d z e n iu  u  Z u r k a  z ła m a n ia  rę k i 
p rz e z  b ie g łe g o  le k a rz a , sąd  
w y d a ł w y ro k ,  s k a z u ją c y  w o ­
jo w n ic z e g o  S ie w n ia k a  na  c z te ­
r y  m ie s ią c e  w ię z ie n ia , b io rą c  
p o d  u w a g ę  o k o l ic z n o ś c i ła g o ­
d zą ce  i z a s ą d z ił o d  S ie w n ia k a  
n a  rze cz  Z u r k a  1404 z ł. o d s z k o ­
d o w a n ia .

I0Z
Były k ierow nik policyjnego biura sanitarnego zakłada

lupanar.
P o l i c  j a  s ta n is ła w o w s k a  

w p a d ła  n a tr o p  p ra w d z iw ie  w ie l ­
k o m ie js k ie g o  lu p a n a ru , k tó r y ,  
p rz y  u l.  K ra s z e w s k ie g o  n r. 14, 
p ro w a d z iła  H e rm in a  H a n k e , 
p o d d a n a  a u s tr ja c k a  w ra z  ze 
s w o im  k o c h a n k ie m , T a d e u s z e m  
O s tro w s k im , b y ły m  k ie r o w n i­
k ie m  p o lic y jn e g o  b iu ra  s a n ita r-  
n o -o b y c z a jo w e g o  w  S ta n is ła ­
w o w ie .  D o c h o d z e n ia  p o l ic y jn e  
w y c ią g a ją  n a  ś w ia t ło  d z ie n n e

o k ro p n e  h is to r je .
W  c a łą  tę  o h y d n ą  s p ra w ę  

w m ie s z a n y  je s t n ie z lic z o n y  
sze re g  w y b itn y c h  o s o b is to ś c i 
m ia s ta  i  o k o l ic y .  U le g l i  o n i 
w y ra f in o w a n y m  w y m y s ło m  H a n  
k e  i O s tro w s k ie g o , k tó r z y  za ­
s ta w ia li  fo rm a ln ie  s id ła  n a  le k ­
k o m y ś ln e  p a n ie n k i i m ło d e  
m ę ż a tk i.  O b o je  o n i z o s ta li 
a re s z to w a n i i o d s ta w ie n i d o  
w ię z ie n ia .

Dwie małe wódki i przekąska kosztują 
tyle, co ,EXPRES ZAGŁĘBA" miesięcznie. 
-----------------Czy wiesz o t e r n ? --------------

m------------------------------------------------------------------ 1
Wydział policyjny Nr. dz. A. 6241 Kontr. Nr. I I .

Magistrat miasta Sosnowca podaje do publicznej wiadomości następujące

PRZEPISY WYKONAWCZE
do uchwały Rady Miejskiej m. Sosnowca z dn. 28 stycznia 1926 [r. powziętej 
na mocy punktu „e“ art. 28 Dekretu Naczelnika Państwa z dnia 16 stycznia 
1919 r. (Dz. Praw Nr. 8/1919 poz. 116) w sprawie zajmowania przez Magistrat 
lokali w mieście próżno-stojących dłużej niż kwartał z prawem odnajmowania 
ich na rachunek właściciela domu, zatwierdzonej przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Ministerstwem Pracy i Opieki Społecznej, 
reskryptem z dnia 3 stycznia 1927 r. Nr. ZH. 6966/26, uchwalone na posie­
dzeniu Zarządu miasta w dniu 18 marca r. b.

§  1 .
Wszelkie lokale w mieście Sosnowcu próżno-stojące względnie niezamieszkałe d łu­

żej niż kwartał będą przez Magistrat zajmowane i odnajmowane na rachunek właściciela 
domu lub dzierżawcy na warunkach przewidzianych w Ustawie o ochronie lokatorów z dnia 
11 kwietnia 1924 r. (Dz. Ustaw Nr. 39/24).

§ 2.
Właściciele, względnie dzierżawcy domów w m. Sosnowcu, obowiązani są zgłosić 

w Magistracie m. Sosnowca znajdujące się w ich domach lokale próżno stojące i nieza­
mieszkałe dłużej niż jeden miesiąc.

§  3 .
O zajęciu mieszkania, Magistrat zawiadamia piśmiennie właściciela domu, dzierżawcę 

względnie zarządzającego i mieszkanie opieczętuje, o ile uzna to za konieczne. 
Mieszkanie uważa się za zajęte z chwilą doręczenia zawiadomienia o zajęciu.
Od chwili otrzymania wzmiankowanego zawiadomienia, zajęty lokal nie może być 

nikomu bezpośrednio przez właściciela, dzierżawcę lub zarządzającego bez wiedzy i zgody 
Magistratu odstąpiony ani w całości, ani w części,

Osoby, które wbrew przepisom powyższym zajęły mieszkanie, zostaną wyeksmito­
wane w drodze administracyjnej.

§ 4.
W ciągu 7 dni od otrzymania zawiadomienia o zajęciu lokalu, właściciel domu, dzier­

żawca lub zarządzający może wnieść reklamację do Zarządu Miasta, który władny będzie 
lokal zwolnić o ile zwłoka w wynajęciu mieszkania będzie dostatecznie uzasadniona.

§ 5 .
Zajęte mieszkania będą przydzielane przez Magistrat osobom bezdomnym, które

mają prawo do opieki gminy w myśl ustawy z dn. 16 sierpnia 1923 r. (Dz. U. Nr. 92/23
poz. 726), a następnie osobom, które utraciły mieszkania z jakichkolwiek bądź przyczyn.

§ 6.
Przyjmowanie zgłoszeń na mieszkania i spis lokali próżno stojących, względnie nie­

zamieszkałych prowadzi Wydział Policyjny, przydzielanie zaś mieszkań wolnych poszczegól­
nym osobom uskuteczniać będzie Zarząd Miasta.

§  7-
Zajęte większe lokale mogą być podzielone na mniejsze, o ile zostaną uprzednio

uznane przez Komisję, powołaną na zasadzie § 8 jako nadające się do podziału.

§ 8.
Oględziny lokalu dla stwierdzenia, czy może być podzielony na mniejsze mieszkanie 

będą się odbywały z udziałem przedstawiciela Wydziału Budowlanego i dwóch powołanych 
przez Magistrat obywateli: jednego z ramienia właścicieli domów, drugiego z ramienia 
lokatorów.

§  9 .
Wskutek przydzielenia mieszkania uprawnionemu (§ 5), powstaje z urzędu między 

nim a właścicielem nieruchomości stosunek najmu. 
Wzajemne prawa i obowiązki stron w stosunek ten wchodzących określa Ustawa 

cywilna i Ustawa o ochronie lokatorów z dn. 11 kwietnia 1924 r. (Dz. U. Nr. 39 poz. 406).
Prawa wynikające z przydzielenia mieszkania nie mogą być przenoszone na inne 

osoby bez wiedzy i zgody Magistratu.

§ 10.
Przepisy niniejsze nie stosują się do lokali w domach, których budowa była ukoń­

czona po 1 lipca 1919 r. /
§ 11.

Winni wykroczenia niniejszych przepisów będą pociągani do odpowiedzialności 
z art. 138 k. k.

§ 12.
Przepisy niniejsze wchodzą w życie z dniem ogłoszenia.

MAGISTRAT.
Sosnowiec, d. 19 marca 1927 r.

m.

Ważne dla gospodyń!
N in ie js z y m  k o m u n ik u je m y , 

że  p rz y jm u je m y  w s z e lk ie

W YŻYM ACZKI
d o  re p e ra c ji  i  l ic z y m y  n a j­
n iższe  c e n y .

„LA U jR A ”
American Wringer Manufactura. 

Sosnowiec, ul. Dekierta 13
T E L E F O N  10-59.

U W A G A :  W y d z ia ł  r e p . r a c y jn y  je s t  c z y n n y  c a d z is n m ie  o d  9 -e j  d o  1 -e j p o p .

|  Drobne ogłoszenia. |

Nauka I wychowanie.

Ud z ie la m  le k c j i  g r y  n a  s k rz y p c a c h  p o  
c e n a c h  n iz k ic h .  W ia d o m o ś ć :  S o - 

• n o w ie c .  u l .  Ś re d n ia  8 . A .  S z c z y p iń s k i.

Posady I prace.

Po t r z e b n i  c h ło p c y  * d  z a r r z  d .  r o z ­
n o s z e n i .  g a z e t ja k  r ó w n ie ż  d .  

s p rz e d a ż y  u l i  r z a e j.  Z g ła s z a ć  s ię  u  p .  
S o k o ła ,  re s ta a ra c ja  Z a w ie r c ie .

Różne.

Dy o n iz y  P o d m s g ó r s k i  z a g u b i ł  k s ią ż k ę  
w y d a n ą  p rz e z  K a s ę  C h o r y c h  w  

S o s n o w c u .
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